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H isto r y  a C zęstoch ow y .
(Dalszy ciąg)

Ani podejść, ani zdobyć klasztoru nie było 
łatwo, bo przeorem Paulinów na Jasnej Górze 
był wtedy Kordecki. Kiedy przychodzi zważyć 
charakter tego wielkiego człowieka, to u de
rzają w nim te dwie rzeczy, które duchem każ
dego, zabierającego się do czynu, rządzić po
winny: wielka wiara i ufność w Bogu, co na- 
^Vet cudu się spodziewa, i wielka rozwaga i roz
tropność, co na cuda się nie spuszcza, na ludz
kie pomoce aię nie ogląda. Ksiądz Kordecki 
°d początku do końca obrony Częstochowy 
kie nie zaniedbał, wszystko zrobił co było 
do zrobienia, a zrobił jak najrozważniej, naj
rozumniej, najlepiej, i zdobywając się na co 
tylko człowiek zdobyć się może, ufał i w ie
rzył, że w czem człowiek niepodoła, w tern go 
łdóg zastąpi. Modlił się, pomocy Najświętszej 
ł^anny wzywał z ufnością i w iarą, lecz po
wstawszy z modlitwy, broń opatrywał, żywność 
°hmyślał, o pomoc gdzie mu się zdawało p i

sał, na szańcach ludzi ustawiał, narady odby
wał, układy roztropnie prowadził, tak , jakby 
wielkie dzieło wyłącznie na nim polegało. 
Taki to jest obyczaj, taka oznaka wielkich lu 
dzi, bohaterów!

Wrzescowicz ze swoim oddziałem stanął 
pod Jasną Górą dnia 8 Listopada 1655 r. o go
dzinie lOćj wieczorem, wielkim hukiem trąb  
i kotłów budząc uśpionych zakonników. I za
raz w ysłał -wezwanie zdradliwemi słowy u ło 
żone i chytrą słodyczą okraszone, aby zakon
nicy wydali mu twierdzę Jasnogórską, jem u 
przyjacielowi i katolikowi, nim jenerał Miller 
wróg i heretyk siłą zdobywać ją  przyjdzie. 
W ysłani do niego od księdza Kordeckiego 
dwaj zakonnicy, wyrazili zdziwienie, iż przy
jaciel niby i pan katolicki do miejsca święte
go, którem u sam niegdyś cześć oddawał, zbró j- 
no po nocy i z hałasem przychodzi. Wszesco- 
wicz posłom owym układnie jeszcze odpo
wiedział, o najlepszych swoich zam iarach ich 
upewniał, tymczasem wśród murów klasz
tornych zebrała się rada.

Przed napadem szwedzkim szukało schro
nienia w murach Częstochowskiej twierdzy



—  258

z jakie 50 szlachty z rodzinami swemi, i to 
wraz z zakonnikami była cała cała tej tw ier
dzy załoga. G dypodm uram i stał już nieprzy
jaciel, ksiądz Kordecki zakonników i szlachtę 
zwołał na radę. Stefan Zamojski miecznik 
Sieradzki szybkim rozmysłem, a nieugiętćm 
postanowieniem podniósł ducha i stanęło na 
tem: „żeby umierać raczej, niż jarzmo najezd- 
nika przyjąć, i patrzeć na pogardę miejsca 
świętego i w iary.“

Wziąwszy to postanowienie, przy niem sta 
no i wytrwano.

Dnia 9 Listopada Wrzescowicz w ręczył 
nowym posłom, także zakonnikom, pismo 
gdzie były warunki, pod jakiemi twierdzę od
dać mają. Na to odebrał k ró tką i stanowczą 
odpowiedź, że „tego czego od nich chce, nigdy 
uczynić nie mogą.“ Zawiedziony Wrzeszco- 
wicz odstąpił i ruszył po Millera, chcąc zastę 
parni wojsk przełam ać od Boga natchnione 
postanowienie. Ksiądz Kordecki korzystając 
z tej krótkiej przerwy, przezornie gotował się 
do obrony, przed spodziewanym a silniejszym 
napadem. Szańce obejrzał, budynki na pochy
łości góry będące, z ziemią zrównać kazał, by 
nie ułatwiły wejścia; do króla, do Czarnieckie
go pisał o pomoc, i samych wodzów szwedz
kich od zniewagi świętego miejsca listownie 
odwrócić usiłował. Niektórzy też dowódzcy 
szwedzkiego wojska odradzali Millerowi sro 
motny ten napad, a kasztelan krakowski S ta
nisław Warszycki, przysłał dwanaście wielkich 
dział, które zaraz według rozporządzenia księ 
dza Kordeckiego, umiejętnie na wałach u s ta 
wiono. Przygotowany modlitwą i zgromadzę 
niem wszystkich możliwych środków, czekał 
Kordecki nieprzyjaciela.

Dnia 17 Listopada przeor z W ielunia przy
słał do niego braciszka z wiadomością, że od 
dział Millera połączywszy się z dwoma inne- 
mi oddziałami, prowadząc 19 wielkich dział, 
zmierza ku Częstochowie, i że niezawodnii 
na dzień 19 Listopada pod jej murami będzie. 
Radził przeto ów Wieluński przeor, na układy 
przystać, a przeciw tak przemożnej sile, nie 
próbować walki. Rada ta, postanowienia za
łogi Częstochowskiej i jej wodza księdza K or
deckiego nie zmieniła.

Dnia 18 Listopada ksiądz Kordecki odpra
wił uroczyste nabożeństwo. Przenajświętszy 
Sakrament obniósł w processyi, śpiewając su-

plikacye, a odszedłszy od ołtarza, obejrzał 
broń, działa, poświęcał je, wyznaczył każdemu 
miejsce, gdzie w  chwili napadu ma stać i zkąd 
nieprzyjaciela razić, przemówił przypomina
jąc, że Bóg dopomaga tym , co w dobrej spra- 
wie walczą. Cała garstka tak uszy k o w an y ch  
i gotowych ludzi, nie przenosiła wraz z zakon
nikami liczby 400; a wojenne nad nią dowódz
two oddał Kordecki Piotrowi Czarnieckiemu, 
bratankowi Stefana, zdolnemu do walki, g°" 
towemu na śmierć, wierzącemu, roztropne
mu i odważnemu człowiekowi.

Tego samego dnia okazały się wTojsk» 
szwedzkie i Miller przysłał list wzywający do 
poddania się. Na ten list ksiądz Kordecki 
ogniem z owych 12tu nagotowanych dział od
powiedział, a ogień ów był tak dzielny, że pod 
wieczór M iller przysłał obietnicę, że swój 
szturm powstrzyma, byleby działa z wałów 
bić przestały. Kordecki odrzekł że przestanie* 
gdy jenerał z wojskiem od murów odstąpi- 
Nie przystał na to Szwed dumny i swego pe' 
wny, nowe więc kule działowe przekonały go* 
źe i Kordecki nieodstąpi.

Dnia 19 Miller rozłożył wojska swoje, dalej 
trochę od wałów, gdzie kościół Stój Barbary, 
w myśli, że ztąd łatw iej będzie m ury Jasno- 
Górskiej fortecy razić. Z wszystkich więc 
dział i rusznic puścił gromy. Odpowiedziały 
kule i strzały z wałów fortecnych, a gdy Bóg 
kierował niemi, wielkie spustoszenie w lu 
dziach czyniły, a nadto zapaliły prochy, k tó
re Szwedzi w pobliskim od swego stanowiska 
gmachu złożyli. Jedna z tych kul, trafiła pro
sto w piersi zdrajcę Polaka, co Szwedom od
dawszy się w służbę, na koniu wśród miasta 
się uwijał, zuchwałe na klasztor miotając groź
by i obelgi. Miller znów wysłał posłów, żą
dając układów. Kordecki obiecał nazajutrz 
swoich do obozu szwedzkiego przysłać. J a 
koż dnia 20 wysłał ich z przypomnieniem, że 
król Karol Gustaw ogłosił wyrok obiecu
jący kościoły i klasztory szanować, przetoź 
i on dopomina się, żeby kościół i klasztor 
Częstochowski był w bezpieczeństwie zosta
wiony. Miller przystał na zawieszenie broni 
przez noc, lecz przed wieczorem jeszcze wy
słaniec jego wręczył Kordeckiemu list od sa
mego Karola Gustawa po niemiecku pisany, 
a nakazujący Częstochowę wydać.
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Gdy dzień 21 nadszedł, a że by ł niedzielny 
i pam iątce ofiarow ania Najświętszej 1 anny 
Poświęcony, więc ksiądz Kordecki na  potem  
odłożył odpowiedź nieprzyjacielow i, a sam 
się zajął odpraw ieniem  solennego nabożen- 
stwa z wystawieniem i obnoszeniem  Najświęt-

0 poddanie. P rzyby ł nasłany  od niego szlach
cic pu lsk i odstępca, k tóry n iby księdzu K or
deckiemu i załodze sprzyjając, n iby  życzliwie 
radził, a opow iadaniem  o w ielkich zasobach
1 przew ażnej sile Szwedów, um ysły  zaniepo
koić usiłował. Tym czasem  M iller nie czekając

.   L L 1 ___________   l r n l  1 Ci TYlrl-stwa z wystawieniem i o b n o s z e n i e m ^ ^  ^  znow u g rad kul posłał i o ma
ł e g o  Sakramentu i  sap  i a c j  . — ł ir. sio od nich niedostało  wracającemu wy-o a i u a u i c i n u  i  — j ---------- -  i  i .  l
niu dopiero odpisał M illerowi, że odebrał 
Wprawdzie pism o królew skie, ale że to  pism o 
zapewnie nie jego się tyczy, bo tam  mowa 
o oddaniu Częstochow y, _ k tó ra  wcale do za 
konników nie należy, a ich k lasz to r i kościół 
z dawien daw na Jasn ą  G órą się nazywa.

Rozjątrzony tą  odpowiedzią M iller, usypaw- 
Wszy poprzednio pięć szańców w koło klasz- 
ru, ustaw ił na  nich pięć bateryh  Z trzech  od 
razu , od północy i od po łudn ia  zagrzm iały 
działa. G rad kul i granatów  sypał się bez 
Ustanku i k laszto r w yglądał jakby  pokryty 
jedną ognistą  łuną. Ksiądz Kordecki kazał 
powstrzym ać strza ły  z wałów iortecznyc , 
póki dym  nieopadnie, a n ieprzyjaciół ku p e 
wniejszym  razom  nieukaże. N a huk  więc i 
grzm ot dział szwedzkich z Jasnej Góry, od 
pow iadała ty lko  m uzyka kościelna, zebrana 
pod  w ierzchołkiem  wieży i dźwięki hym nów  
pobożnych ku czci Najświętszej Panny śpie
wanych. B iorąc tę  pobożną m uzykę za u rą 
gowisko, Szwedzi coraz zajadlej m ierzyli. Lecz 
bądź że ich oślepiała zaciekłość, bądź, ze obro 
nicielka m iejsca tego jaw nie okazać chciała 
swoją opiekę, kule ich odbijały się o m ury i na- 
zad wracały w ich szyki, lub górą  przenosząc 
się w padały do przeciw leg łych  szańców, tam  
ogień i zniszczenie niosąc. A k lasztor z o s ta 
w ał cały, a pod  wierzchołkiem  wieży grała 
m uzyka kościelna, b rzm iały  pobożne hym ny.

D w a dni prow adził M iller szturm  ognisty, 
a m urów  nieosłabił, załogi n iezachw iał. w 
szem zagrzani nowym  duchem , nie poprzesta
jąc  na samej obronie, um yślili po za m ury 
klasztorne wycieczkę na nieprzyjaciela zrobić.

P io tr  Czarniecki wziął bO ludzi, pom knął 
się w nocy pod same szańce szwedzkie, w szy
k a c h  ic h  rzeź  nie m ałą  spraw ił, dwóch w yż
szych oficerów zabił, dw a działa zagwoździł, 
a łupu  zabraw szy nie m ało, z tryum fem  do
klasztoru  wrócił. ,

M iller widząc tedy, że nie ta k  łatw o zdo
być ten  kurnik (tak  urągliw ie zwali Szwedzi 
Jasnogórską  tw ierdzę), nie p rzesta ł kusić
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ło się od nich niedostało  w racającem u w y
słannikow i. Ksiądz Kordecki w idząc, że opo
w iadania jego  p rzelęk ły  n iek tórych , że duch 
chwiać się zaczyna, na now o słowam i zagrze
wał, szykow ał, ustaw iał, do każdego w ału na 
dowódzcę w yznaczył jednego ze szlachty, j e 
dnego z zakonników, dowodztwo zaś nad  wszyst
kimi oddał Stefanow i Zam ojskiem u, a księdzu 
Lasocie polecił na  szczycie wieży od czasu do 
czasu rozpalać głow nie, n a  znak gdyby szła 
odsiecz ja k a , że tw ierdza się jeszcze nie pod-
dała. . . , ,

M illera tym czasem  obietnicą układów  łu 
dził, w ysłał do niego co najroztropniejszych  
i najw ytrw alszycli zakonników. Dwóch z n ich  
Sebestjana Sawickiego i M arcelego D ębrosza, 
gdy zam iast spodziew anych układów , p rzyn ie
śli m u ponow ną odpowiedź, że klasztor się 
poddać nie m yśli i nie podda, uwięzić kazał. 
Ksiądz K ordecki i z tego skorzystał. Zaczął 
znów rozwlekle rzecz prow adzić o tych  dwóch 
zakonników, mówiąc, że żadnych uk ładów  ro z 
poczynać nie może, pók i mu dwaj posłańcy 
jego w ydani nie będą. 1 oraz bardziej ją trz o 
ny  tem  M iller, na  owych dwóch więźniach 
gniew swój w yw ierał. Zapow iedział im  raz, 
że jeżeli do ju tra  układy nie nastąpią, śm ierć 
ich czeka. Czemu do ju tra  odkładać, p o w ie 
dzieli obaj, wszak jednaką  jak dzisiaj s tan ie 
m y się ofiarą dla B oga i ojczyzny. To znów 
na chwilę łagodniejąc, na  później dekret, o d 
kładał, a ich do własnego sto łu  zapraszał. 
Lecz oni z w rogiem  w iary i k raju  pospo- 
łem  zasiadać nie chcąc, odrzekli mu: ,,Ze 
niezgadza sie to z dostojnością takiego wodza, 
aby u jednego z nim  sto łu  zasiadali w ięźnio
wie. na szubienicę skazan i/5

W idząc tedy  M iller że nie poradzi z nimi, 
puścił ich wolno, a ksiądz K ordecki widząc, 
że do dalszej zw łoki nie m a pozoru, znów 
wręcz ośw iadczył, że tw ierdzy nie podda.

Rozpoczęto w ięc ogień wzajem ny i znów 
ze s tra tą  Szwedów, bez znaczniej * d la załogi 
szkody, aż Miller o większe m urow e działa
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i posiłki do Krakowa posławszy, bezczynnie 
na nie oczekiwać musiał.

Było to już w początkach Grudnia; w dzień 
Niepokalanego Poczęcia, dziwnego pokrzepie
nia na duchu doznała załoga. Wśród przybywa
jących w ten dzień dla nabożeństwa, przyplą
tał się jakiś Tatar. Choć niewierny, błagał on, 
żeby mu Przybytek święty oglądać było wol
no, a przejęty uwielbieniem, głośno i żarliwie 
upominał, żeby miejsca tak świętego w ręce 
najezdnika nie oddawać.

Przedzierano się też do fortecy, mimo nie
bezpieczeństwa od wojska oblegającego z wia
domościami ukrzepiającemi. Donoszono, że 
potęga szwedzka słabnie, że król Jan Kazi
mierz ciągnie z odsieczą. To wszystko utwier
dzało załogę w postanowieniu obrony do 
ostatka.

Dnia 10 Grudnia ozwały się na szańcach 
szwedzkich wielkie działa z Krakowa spro
wadzone. Dwudziesto cztero funtowe kule 
biły w mury klasztorne. Zakonnicy zajęci 
wtedy byli solennem nabożeństwem w kapli
cy Matki Boskiej, i nabożeństwa tego nie 
przerwali, choć im kule świstały nad głowa, 
choć waliły się kawały roztrzaskanego muru. 
Skończywszy zaś modły, pobiegli na wały 
naprawiać szkody, rozstawiali się na dachach, 
by ognie gasić, pociski też nieprzyjacielskie, 
znów niewielkie tylko szkody tak w ludziach 
jak w murach czyniły.

Codzień prawie powtarzały się zacięte sztur
my, codzień garstka owa zakonników i ryce
rzy zasiliwszy się modlitwą u ołtarza Boga- 
Rodzicy, szła na wały zginąć lub dalej Jasnej 
Góry bronić, Millerowi już prochu zabrakło, 
gdy żądał poddania. Zawsze mu odpotviadał 
że do jutra się namyśli, a jutro zawsze odmo
wną dawał odpowiedź.

Wreszcie d. 24 Grudnia w samą wigilją 
Bożego Narodzenia, ksiądz Kordecki ostatnie 
a groźne od Millera odebrał wezwanie, lecz 
odpowiedział, że oddany obchodowi dnia te 
go, o układach myśleć nie może, przeto po 
Boźem Narodzeniu dopiero rozmysł swój 
oznajmi, a na te dwa dni o zawieszenie broni 
prosi. Tak pisząc ufał, że nowa ta zwłoka 
wyglądaną odsiecz sprowadzić może, a szturm 
do Przybytku Bożego, w dzień uroczystego 
święta, gdyby się nań nieprzyjaciel odważył, 
ze szkodą tylko jego być musi.

Przeczuwano jednak że odpowiedź tak3> 
srożej jeszcze rozjątrzy szwedzkiego dowodź* 
cę. Nikt się też podjąć nie chciał wręczeni® 
tego listu Millerowi. W wielkiem tedy zań'®; 
sowaniu, poczęto się oglądać za sprawnym 1 
odważnym posłańcem. Aż i on posłaniec zna- 
lazł się w osobie starej baby. A była to bab® 
szczególnej odwagi i osobliwszego męztw®- 
Miała nędzny szałas przy przekopie i częsD 
z niego wychodziła i bez żadnej trwogi spa' 
cerowała sobie po wałach, gdzie kule w oko* 
ło świstały. Podnosiła je, podawała często* 
chowskim żołnierzom, zbierała kawałki mu' 
rów odpadłych i nieraz pod sam obóz szwedz* 
ki się zapędziła. Ona to, za kawałek chleb® 
podjęła się zanieść list Millerowi. Śmiechu też 
było nie mało w obozie z tak osobliwego pom 
sła. Baba śmiać się z siebie pozwoliła, a swo- 
je zrobiła. Gdy nadeszła noc poprzedzając® 
Narodzenie Pańskie, w kaplicy rozlegały si§ 
kolędowe pieśni, a zakonnicy odśpiewawszy 
je, rozdawali broń, poświęcali kule, zagrzewali 
słowami. Ksiądz Kordecki serce mając uświę- 
cone wielkiem powołaniem, tej pamiętnej no* 
cy był wszędzie. Klęczał u żłobu Nowonaro- 
dzonego Boga-dziecięcia, zwiedził arsenał, 
obszedł wały, ustawił czaty, modlił się, prze
mawiał, szykował, aż ranek zawitał.

Swit różany ukazał szańce pod same mury 
podsunięte, najeżone armatami; ukazał szyki 
zbrojne nieprzyjaciół rozjątrzone oporem, u- 
pokorzeniem i niecierpliwe nieść śmierć i za
gładę. Tymczasem dzwony zwiastujące uro
czystość, wzywały na modlitwę. Rycerze, za
konnicy, dzieci, niewiasty, starcy bezsilni co 
tam schronienia szukali padłszy na kolana, 
gdy śmierć zewsząd groziła, Bogu z ufnością 
polecali swe życie. O samem południu rozległ 
się kuk armat, kule przez podziurawione mu
ry padały w korytarze klasztorne i w dziedziń
ce. Ksiądz Kordecki i Stefan Zamojski wszę
dzie obecni, wszędzie czynni, przykładem i sło
wem podnosili ducha.

W tern nad wieczorem rozległ się huk 
ogromny, niezwyczajny i przerażający, a po 
nim grobowa nastąpiła cisza. Przez nieostro
żność puszkarza, pękła największa szwedzka 
maszyna, po której najwięcej obiecywali so
bie. Tak ukarał Bóg zuchwałość tych, co dnia 
świętego, ni miejsca uszanować nie chcieli- 
Odtąd darmo się już srożyła złość nieprzy-
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^cielska, wiedział Kordecki ze bezsilny już od- 
|d  będzie zapęd wściekającego się ze złości 

.'Hera. Tego też dnia mężna Kostucha jeden 
iszczę list jenerałowi szwedzkiemu poniosła, 
'v, którym Kordecki oznajmił, że ani teraz, ani 
I'jSdy najeźdźcom się nie podda, i ojczyźnie 
krolowi swemu, teraz i nadal wiernym po

s tan ie .
i,.Na oznajmienie takie, nie mógł już teraz 
 ̂'Uer grzmotem popsutych dział odpowie- 
?lec, musiał w ciszy gniew swój i upokorzę- 
le strawić.

. Pzień następny świętego Szczepana, był 
nięm imienin dzielnego obrońcy Zamojskie- 

|°  i syna jego takoż Stefana czyli Szczepana, 
krzepiona załoga, choć nieprzyjaciel trwał 

P°d murami, wesoło go obchodziła. Całe zgro
madzenie zakonne z muzyką od rana udało się 
0 przeora, winszując mu dnia wczorajszego, 
którym Bóg zniszczył wrogów szkodliwe za- 

j^iary, następnie solenizantom przy odgłosie 
e]że muzyki radośnej, gorące składało życze
nia, a tymczasem puszkarze i piechota z dział i 
n>uszkietów grzmiała na wiwaty, a strzały ku u- 
^ietnieniu solenizacyi podjęte, wprost w obóz 

^Wedzki mierzono.
Taki wesoły imieninowy obchód dał po- 

*Uać Millerowi ducha załogi, widział też, że 
^Prochu i kul oblężeni nie mało mają jeszcze, 
lydy dla zabawki na wiatr strzelają. Zosta
wszy tedy trzy działa rozerwane, i amuni- 

zapas znaczny, tej samej nocy z wój
tem  ustąpił, a wtedy to z ocalonego na Ja- 

\  ®J Córze przybytku Maryi, potężna pieśń 
2]ekczynna rozległa się aż do niebios.

I .Odgłos cudu Boskiej Wszechmocy, a ludz- 
ę*ej czystej i wytrwałej woli, rozszedł się po 
^Mej Polsce. W upadłych sercach, obudził 
'? duch, tym duchem zagrzani, łączyć się po- 
2§li ku obronie kraju. Szlachta pod prze- 

> ództwem Stefana Czarnieckiego i Jerzego 
tbomirskiego zawiązała konfederacyą w Ty- 

S2°Wcach, przysięgła wypędzić Szwedów, spro- 
^adzić króla i dotrzymała przysięgi.

fracąc jedne po drugich zamki i miasta, 
harol Gustaw zmuszony wreszcie był ustą- 

z Polski, i jako mówił Starowolski gdy 
groby królów pokazywał: dumny zwy- 

Cl̂ zca doznał co jest los zmienny, co Wszech- 
^ocność Boża i Jan  Kazimiei'z równie jak ów

niegdyś Łokietek z tułactwa jeszcze na tron 
powrócił.

Na zakończenie tych cudownych dziejów, 
powiemy wam jeszcze, jakim to ślubem dzię
kował za opiekę Matce Najświętszej Jan Ka
zimierz po powrocie swoim.

Było to we Lwowie dnia 1 Kwietnia 1656 r. 
w obec wojska, mnogiego ludu i panów' moż
nych. Król słuchał Mszy świętej odprawionej 
w katedrze przez papiezkiego posła kardyna
ła Yidoni. Tam w obliczu całego zgromadze
nia, obietnice swoje, w tych składał słowach: 
„Wielka Boga człowieka Matko i Panno Naj
świętsza! Ja  Jan Kazimierz z łaski Syna Twe
go, Króla królów i Pana mojego, i z łaśki 
Twojej król Polski, rzucając się pod Twe świę
te stopy, Ciebie patronkę moją i państw mo
ich za Królowę dziś obieram; siebie i moje 
Królestwo Polskie, Wielkie Księztwo Litew
skie, wojska obojga narodów i lud cały Two
jej szczególnej opiece i obronie poruczam; 
Twojej pomocy i miłosierdzia, w tak opła
kanym i do upadku nachylonym stanie kró
lestwa mego, przeciw nieprzyjaciołom śwdęte- 
go kościoła Rzymskiego, najpokorniej błagam. 
A ponieważ Twojemi wielkiemi dobrodziej- 
stwy przejęty jestem wraz z narodem moim: 
przeto nową i najgorętszą żądzą służenia To
bie ślubuję. Przyrzekam moim, panów i lu
du mojego imieniem, Tobie i Synowi Twe
mu, Panu naszemu Jezusowi Chrystusowo, 
cześć i chwałę swoją po wszystkich stronach 
Królestwa mojego z całą usilnością rozszerzać. 
Ślubuję nadto: że kiedy za przeważnem wsta
wieniem się Twojem, a wielkiem miłosierdziem 
Syna- Twego, otrzymam zwycięztwo nad nie
przyjaciółmi, osobliwie nad Szwedami, będę 
się starał u stolicy Apostolskiej, aby dzień 
ten, na podziękowanie Tobie i Twojemu Sy
nowo, wdecznemi czasy był miany za święty 
i uroczyście obchodzony. Dołożę starania 
z biskupami mojemi, ażeby to co przyrzekam, 
spełnionem było i od ludu mojego. Gdy zaś 
z wielką boleścią serca widzę, że za łzy i ucisk 
ludzi stanu włościańskiego, zesłane są na kró
lestwo moje przez Syna Twego, sprawiedli
wego Sędziego od lat siedmiu kary, jakoto: 
morowre powietrze, wojny i inne nieszczęścia, 
przyrzekam więc i ślubuję: po zawarciu poko
ju obmyślić ze wszystkiemi stanami skutecz
ne środki, ażeby od niesprawiedliwych ucis-
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ków i uciążliwości, lud mego królestwa uwol
niony został. Spraw o najłaskawsza Pani 
i Królowo! aby jakoś natchnęła mnie, panów 
koronnych i wszelkie stany do uczynienia tego 
ślubu: tak do uiszczenia się z niego, racz upro
sić łaskę u Twego Syna. Amen.

(dokończenie nastąpi.)

Ł c n  i p ł ó t n o .

— A gdzie to gosposie idziecie?., pewno do 
miasta? zapytał stary organista dwóch kobiet, 
które drogą spiesznie podążały.

—  A gdzieżby? przy jarmarku. Do miasta 
idziemy kupić dzieciom kartonu na koszule.

— Kartonu?.. O! do licha; źle, kiedy dzieci 
polskie w kartonowych, a nie w płóciennych 
koszulach chodzą!

— A zkądżeż wziąść płótna? Wszakże or
ganista wie, że w całej wsi naszej siejemy 
lnu tylko tyle, żeby nam na nici wystarczyło.

— To też właśnie żle. Żebyście moje ko
biety przed stoma laty powiedziały, że idzie
cie po karton na koszule, toby się z was na- 
śmieli porządnie. Fe!., do czego to podobne, 
żeby w kraju słynnym niegdyś z wyrobów 
płóciennych, kobiety wiejskie płótna nie miały.

— Albo to my jedne karton kupujemy? 
Niechno organista idzie do miasta, to zobaczy, 
co to go się na okolice rozchodzi.

— Ba! wiem ja o tem, ale dla tego właśnie 
dziwię się, czemu to nie siać więcej lnu i nie 
robić płótna choć na swoją potrzebę, że 
by go nie kupować. Dawniej chłop i pańsz 
czyznę odrabiał i czasu miał mało, a płótna 
nie kupował, bo mu go i dla dzieci kobieta 
zrobiła ile było potrzeba, a dziś aż wstyd, 
zamiast płótna, nosimy karton, a jak płótno, 
to już nigdy krajowe, polskie, tylko kiepskie 
jakieś, co go tu nam niemcy nazwoią, a za to 
wywożą pieniędzy co nie miara. Jakoś to się 
u nas wszystko po trochu do góry nogami 
przewraca, a to jedynie przez niedbalstwo, bo 
kiedy mogli dawniej robić tyle płótna, żeby 
niem cały kraj zarzucić i jeszcze za granicę 
posełaó, to czemużby i dziś nie można tej sa
mej sztuki pokazać?..

— A czy to doprawdy tak dawniej dużo 
robili płótna?

— Ba!., jużcić nie na żarty. Dawniej zką 
dobre płótna szły w świat? Z Polski. A ety 
myślicie że takie były fabryki jak dziś-"- 
Gdzie tam!.. Chłopi sami je tkali, a_kp 
ły to takie pyszne płótna, że i ołtarze nie1111 
przykrywano i najwięksi panowie u ż y w a li  a 
na koszule. Prawda i to, że i po największy0 
dworach wielkie panie, co miały po kilkadzje 
siąt wsi, tą robotą się trudniły; dziś ty 
gdzie niegdzie jeszcze wieczory zimowe PrZł 
krosnach one przepędzają, ale w tern nie Ą1*1 
żadnej słusznej przyczyny, żeby po wiejski0 
chatach zaprzestać wyrabiać płótno choć 1,11 
własną potrzebę. Pod len dużo ziemi nie P0' 
trzeba, prawda że na złej ziemi wiele £° 
się nie urodzi, ale i chwasty na piaska° 
nie urosną. Albo to w naszym kraju mało ma' 
my dobrej ziemi?.. Oj!., jeszczebyśmy jak da‘ 
wniej, mogli płótno za granicę wywozi0’ 
a choćby nie, to przynajmniej pieniądze z0' 
stałyby w kraju.

— Łatwo to mówić, ale niechno organis^ 
pomyśli sobie, ile to roboty koło lnu!.. A p ^ ' 
tno czyż to mało czasu zajmie?

— No, ani słowa! Robota tam jest i 
mała, ale w dzisiejszych czasach, kiedy chłop 
na własnej gospodarce siedzi i na pańszcz.yz' 
nę nie idzie, ma o wiele więcej czasu, wifc 
tylko tyle roboty żeby przybyło, to fra szk a !"  
Ale za  to, coby się płótna nie kupowało, to nie!"

— Żeby to już tam ze lnem, to mniejszy 
ale z tem płótniskiem się trudnić, to straszn1® 
żmudna robota.

— A i cóżby z tego było, jakbyśmy sial1 
len, a nie robili płótna?.. Jakby przyszło lelJ 
sprzedać, a później kupić płótno, tobyśmy Je' 
szcze dopłacili za robotę, a nasza praca okoD 
lnu na lichaby się zdała!.. Przeciwnie, jak 
sobie sami zrobiemy płótno, to pieniądz zo- 
stanie w kieszeni, a rzecz się samą robot? 
opłaci.

— Czy tak organista wyrachował? a czy t° 
czas nie kosztuje?..

— A cóż czas może kosztować w zimie p1! 
wieczerzy? Cobyśmy go mieli marnowa0 
w karczmie, na pijatykach i hulance, a za tety1 
na grzechu, nie lepiejże siedzieć w chałupie 
płótno robić, i słuchać jak dzieci na głos czy' 
tają różne śliczne rzeczy?.. Co znów do sameJ 
uprawy lnu, to ona tak wiele nie wymug9
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Czasu, choć staranną być powinna, Dawniej 
Musiał gospodarz iść trzy  razy  w tydzień  na  
tyńszczyznę, zm arnow ał czw arty dzień n a p i 
t c e ,  a dla tego  g run t upraw iony i obsiany 

yo m usiał, ani tez nie m ożna powiedzieć, ze
ty tam  kom u zboże na pniu  jesień  złapała.

bsiaj niech jeden  dzień w tygodniu  poświęci 
tylko na upraw ę lnu, to  tak  jakby na rok 52 
tyi, to będzie aż za nad to , i Bóg wie jak  mo- 
?e starannie około niego chodzić. A jakby to 
Jyło przyjem nie u b rać  siebie i dzieci w ko 
pulo w łasnej robo ty , bez kosztów, w p łó tno  
i°bre i czyste, bez konopi, bez baw ełny, ty l- 
k° z samego lnu . A jakby to  było przyjem nie 
Gnieść do m iasta sztuczkę białego p łó tna  i 
sprzedać zdziwionym  kupcom! W tedy to  mo- 
^ńaby im  się roześm iać w oczy i pow iedzieć. 
!’a Wy filuty! myślicie że zawsze wszystko od 
'Vas będziem y kupować i pieniądze swoje za 
'vasze liche tow ai'y oddaw ać?..“

A wiecie co Jędrzejko? o rganista  m a 
sZczerą racyę!..

—  I  m nie się też zdaje, odpow iedziała Ję - 
tyzejka, i już chyba ostatni raz kartonu  kupię.

■— Oj dałby  Bóg! zaw ołał organ ista . Nasi 
dziadowie kartonów  nie znali, p łó tna  nie ku- 
P°Wali, a w yborne nosili p łócienne odzienia, 
tyem użbyśm y nie m ogli tak  robić ja k  i oni?., 
y szakże nam  nikt nie przeszkodzi, ani zakaże, 
Abyśmy tak ie  dobre p łó tn a  robili, jak  i dzia
t w i e  nasi. Żebyśm y ty lko  chcieli, to nie ty l 
ko płótno m oglibyśm y w dom u robić, ale 
^iele innych potrzebnych rzeczy. Da Bóg, 

się jakoś urządzim y, tylko zasm akujem y 
^  dobrem , poznam y, co to zaoszczędzić k rw a
wo zapracow any grosz przez oględne gospó 
t r s tw o ,  a w tedy popraw i się nasz b y t i kraj 
t)asz nie będzie tak i ubogi ja k  dziś, kiedy 
C z y s tk o  u obcych m usim y kupow ać, a nie 
k swoich polskich braci, co się z nam i na je 
dnej rodzili ojczystej ziemi.

— J a  tam  zaraz Jęd rkow i powiem , żeby 
kb oddzielił g ru n tu  na len...

— Ba! i jać  to  samo zrobię! zaw ołała P a 
włowa, co tam  będziemy w tym  karton isku  
cbodzić, jakby w jak iem  płótnie!..

T ę s k n o ś ć  na  polu*

P łak ać mi s ię  chce,
Czego?.. P an  B óg wie...
Takie śliczne ziemi łono!
Tak zielono, precz zielono,

A tak smutno mnie!

Tam niby we m gle  
Czernią góry, wsie,
Po wywozach niby pasy 
Niebieszczeją bujne lasy, 

Płakać mi się chce!

Po błękitnem  tle  
Chmurka sunie się,
Tak spokojnie płynie, płynie, 
W  net i lasy tamte minie, 

Płakać mi się chce!

Płakać mi się chce,
W  polu olchy dwie,
Kruk poleciał, nad łąkami, 
Powtarzając jęk chwilami, 

Czajka waży się.

Płakać mi się chce,
Łąka zniża się,
K osarz kosę ostrzy w dole,
Jak cień m ałe tam pacholę 

Przez rzeczułkę brnie.

Wolny wietrzyk dmie,
Szmer dokoła m nie— 
Poklękują w bruzdach kłosy, 
To znów patrzą na niebiosy—  

Płakać mi się chce!

Płakać mi się chce—
Chwast niewiasta rwie,
Chyła się i Krakowiaka 
Nuci, nuta sm ętna taka,

Ciężko wstrzymać łzę.

Oko zwilża się—
B iedne serce me!
Czy swą m łodość przypomina? 
Czy to taka już godzina,

2 e  się płakać chce?

M o żn ości.

Przed niedawnym czasem w Litwie, było ledw ie  
kilka prywatnych szkółek wiejskich. Pisem ka dla 
ludu, przez wiele lat niewydawano. Dzisiaj, odm ie-
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nia sig wszystko na lepsze. Z różnych okolic Litwy 
donoszą o udzielaniu początkowych nauk dzieciom 
włościańskim przez obywateli, ich żony i dzieci wy
kładanych. Projektów do szkółek, które bodajby naj
prędzej urzeczywistniły się, snuje się co niemiara.
W Wilnie wydano kilka dziełek ludowych, a zamy
ślają o wydanin innych. W  Nowogrodzkiem, przy
chodzi do skutku myśl stworzenia biblioteki włościań
skiej. W  Zalówce, w powiecie W olkowyskim, ksiądz 
Ignacy Kozłowski, acz niema wielkich, funduszów, 
założył biblioteczkę ludową i obudził w ludzie chęć 
do czytania. Dzisiaj, nie może nastarczyć książek 
czytającym, którzy wiele z czytania korzystają. W in 
nych okolicach zakładają także biblioteczki ludow-e 
i czytelnie bezpłatne. Pani Leśniowska założyła 
w Myślenicach w Galicyi, Czytelnię ludową, z k tó 
rej włościanie wiele pożytku odnoszą, a z wdzięczno
ścią odzywają się o założycielce. W Nowym Sączu, 
także w Galicyi, p. Ludwik Sroczyński otworzył po
dobną Czytelnię. W Warszawie, książę Tadeusz Lu
bomirski, otworzył kilka czytelni bezpłatnych. W je 
dnej noszącej nazwę księdza Boduena, w Listopadzie 
było 624 czytelników, w drugiej na Nowym-Świecie 
otworzonej 7 Października r. z., było do 1 Stycznia 
1862 r., czytelników 256. Biblioteczki i czytelnie, 
ułatw iając czytanie, odzwyczajają od próżniactwa, 
marnowania czasu świątecznego i dzielnie przyczy
niają się do poprawy m oralności, do św iatła i wy
kształcenia ludu na pożytecznych w kraju  obywateli.
Dla tego to, m iłujący dobro powszechne ludzie, s ta 
c j ą  się wszelkiemi sposobami po wsiach i miastach 
i miasteczkach zakładać takie biblioteczki. W  W ar
szawie jeden z najszanowniejszych obywateli książę 
T. Lubomirski, za pośrednictwem księgarni Celsa L e
wickiego, ułatw ia nabywanie książek ludowych w go
towych biblioteczkach, o których już Czytelnia do
niosła obszerniej.

~  Z pod Szydłowca piszą do Gazety W arszaw 
skiej, że w okręgu Szydłowieckim, urządzono szkó
łek w dobrach prywatnych 12, w miastach 2, w całym 
okręgu 21. Urządzających się, to jest takich, gdzie 
już są fundusze dane przez właścicieli lub ze sk ła 
dek od włościan, i to w bardzo krótkim  czasie otwo
rzone zostaną w dobrach prywatnych 4, w dobrach 
rządowych 3 szkółki, razem 7. Nie urządzonych 
szkółek, gdzie dotąd na projektach kończy się lub 
dla braku chętnego zajęcia: je s t 23 w tym okręgu, 
z tych przypada 6 na dobra prywatne, a 17 na do
bra rządowe. Postępy robią uczniowie znakomite, 
chęć do p racy wielka; uczęszczają do szkółki nie-

Frenmnerata wynosi: w W arszaw ie rocznie rs. 1 kop. 80— półroczn ie  kop. 90 k w arta ln ie  k. 45— m iesięcznie k 
JNa prow m cyi, na wsz> stk ich  staeyach pocztow ych bez k o p e rt rs. 2.
R a  prow incy i w kop ertach , i w  Cesarstw ie, w k tó rem  p ren u m era ta  bez k o p e rt  n ie je s t  dozwoloną, oprócz należności rs.  ̂
za exem plarz pism a, każdy p re n u m e ra to r  dopłaca ty tu łem  kopertow ego nie p o rs . 2 ja k  poprzednio , ale ty lko  no rs. rocznie* 
1 a je ^ i^  przytem , że w jed n e j k o percie  R edakcyi Czytelni p renum erow ać m ożna po k ilka  exem plarzy  tegoż pism a b^2

dzielnej tacy, którzy m ają la t 26 i więcej i po kilkoro 
dzieci. Przykład do naśladowania, kształcą się bo
wiem na raz dwa pokolenia. Pism a peryodyczne dl* 
ludu prawie w każdym domu prenumerowane, a na- 
w-et w wielu miejscach przez samych robotników, 
książek popularnych nie brakuje. Moralności ludu 
wiejskiego nie zaniedbują właściciele; karczmy w y 
dzielę do godziny 4ej pozamykane; propinatorów od 
od Igo Lipca nigdzie nie będzie. Co do oczynszowa- 
nia, dobra rządowe są już prawie wszystkie urządzo
ne, prywatne w połowie rozmierzone i uregulowano, 
reszta właścicieli układają się o pomiary i nie czeka
ją  na oczynszowanie przymusowm, tylko o ile mógł 
kończą z włościanami dobrowolną umową.

—  Ivassy Groszowe Oszczędności przez Warszaw
skie Towarzystwo Dobroczynności zaprowadzone, 
przyjm ują wnioski od 1 do 29 groszy, a po zebraniu 
większych kwrot na żądanie uczestników, tymże zwra
cają lub odsyłają do Kassy Oszczędności. Czynności 
te  dopełniane są przez członków Towarzystwa w lo
kalach Ochron tu  wyszczególnionych.- 1) Przy ulic}' 
Brzozowej nro 200, “otw arta w Niedzielę od 7ćj do 
lOćj rano, i w Środy od Gej do 8ej wieczorem. 2) Przy 
ulicy Nowm Miasto, nro 323; 3) P rzy ulicy Nowolip
ki ,nro 243. 4) Przy ulicy Ogrodowej, nro 833. 5) 
Przy ulicy Pańskiej nro 1216, otwarte w każdą Nie
dzielę od 8ej do lOej rano. 6) Przy ulicy Now)'- 
Świat nro 1282, otw arta w Soboty od 6ej do 8ej wie
czorem. 7) Przy ulicy Browarnej nro 2731, otwarta 
w Niedzielę ;od 9ej do 1 le j rano, i w Środy od 5ej 
do 7ej wieczorem. 8) Przy ulicy Sprzecznej na P ra
dze nro 280, otwarta w Soboty od 5ej do 7ej wie
czorem. 9) Przy ulicy W olskiej nro 3074, otwarta 
w Niedzielę od 9ej do 1 le j rano. {Jutrzenka.)

—  Księgarz Wolf wydał nową edycyą Śpiewów Hi
storycznych J . U. Niemcewicza i sprzedaje ją  po 
wszystkich księgarniach po złp. 4. Przez kilka po 
koleń uczono się ze Śpiewów po dworach Historyi 
Ojczystej i zamiłowania ojczystego dobra i pamiątek, 
teraz i w chatach chłopskich oddać może krajowi te 
same usługi.

—  „N auki religijno-m oralne przeciwko nałogowi 
pijaństw a,“ wyszły z druku w Warszawie w drukar
ni Krokoszyńskiego 1862 r. Książeczka ta  z nie
mieckiego przerobiona, dla kapłanów do użytku w na
uczaniu kościelnem i dla czytelni ludowych prze
znaczona.

W  drukarn i J .  U n gra . —  Z a pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.—  W arszaw a dn ia  17 S ierpn ia  186 2  r.


